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Nie ma tak wielkiego zmartwienia, 
tak okrutnej rozpaczy, której by nie 
potrafiła uspokoić u swego syneczka je­
go najdroższa mamusia. Ot, i teraz, cho­
ciaż z buzi nie zniknął jeszcze zupeł­
nie ślad niedawnego zmartwienia dzie­
cinnego, Józik już się śmieje serdecznie, 
szczerząc ząbki z wielkiej uciechy.

■Bo i jakże się nie cieszyć, skoro ma- 
teńka chwyciwszy go mocno w pół, 
uniosła wysoko, że nie wiadomo, jak się 
tu utrzymać w powietrzu. To też mądre 
chłopiątko szuka oparcia —  a gdzieżby, 
jeśli nie u tejże mamusi? Wszak ona 
zawsze dla dziecka najpewniejszym 
oparciem, najbezpieczniejszą przystanią 
w każdym niebezpieczeństwie.

Oto obraz w ogóle stosunku matki 
do dziecka! Od pierwszego momentu 
życia, od pierwszego oddechu na ziemi, 
ona jest dla niego wszystkim. Bez jej 
opieki, bez jej miłości, obco, pusto i tak 
straszliwie bezradnie w życiu maleństwa. 
Ona i później, roztoczywszy ramiona, 
niby skrzydła anielskie, czuwać będzie 
nad pierwszymi, nieudolnymi krokami 
dziecka. Ona swe dziecię nauczy słów 
pierwszego- pacierza. Tak samo pod 
strażą jej miłości, jej nieustannej my­
śli opiekuńczej i modlitwy —  wejdzie 
następnie! jej syn czy córka w świat, 
w którym chociaż grozić im będzie peł­

no zasadzek i niebezpieczeństw, to prze­
cież zawsze istnieje dla nich bezpieczny 
port macierzyńskiego serca. A  chociaż 
tego serca w końcu zabraknie na ziemi, 
czuwa ono nadal nad swymi dziećmi 
z wysoka, bo miłość matki zgasić nie 
potrafi nawet zimna mogiła.

W  dzień błogosławionego imienia 
matki, jaki 30. maja cały świat obchodzi 
pod nazwą „dnia matki", niechaj z serc 
wszystkich dzieci buchnie w Niebo proś­
ba gorąca za tą jedną jedyną i nieza­
stąpioną przenigdy istotą, za tego anio­
ła, jakiego Bóg daje dla dobra i szczę­
ścia każdego poszczególnego człowieka 
i całej ludzkości. E. O.

& & *

(M .)  Godną jest Maria, by Ją 
w ielbiło każde serce P o lk i, Polaka , 
każda piędź ziem i naszej. N iecha j się 
rozraduje serce K ró low ej na obłokach. 
Przyczynia j się da tego i  Ty , by nie 
zanikała, lecz rosła, potężniała cześć 
Je j w narodzie naszym. M iłość M arii, 
sprawdzianem miłości Boga —  spraw­
dzianem katolicyzmu.

Idź i mów o Częstochowie,
W  każdyt/i zamku, w każdej chatce, 
Mów o Jasnogórskiej Matce,
O te j Po lsk ie j mów K ró low ej!

Z wiersza ks. Antoniew icza.
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,Kubuś“ —  adiutant
Często się zdarza, że odlatujące w  jesieni 

bociany nie chcąc w  żaden sposób dopuścić 
do podróży zamorskiej któregoś ze swych 
współziomków, z a dziobu ją  go na śmierć. 
Okrutne to prawo stosują zawsze — jak 
się zdaje —  przeciwko tym, co do których 
instynkt im mówi, że nie wytrzymałyby tru­
dów podróży z powodu jakiegoś kalectwa 
czy choroby. N iekiedy ludzie uratują b ied­
nego skazańca, a wtedy ptak zim uje w  kraju.

Podobnie stało się przed kilku laty 
z pewnym bocianem w Gródku Jagielloń­
skim, którego skrzydlaci towarzysze, z po­
wodu przetrąconej nogi, zrzucili na ziemię, 
zamierzając przed swym odlotem zadzióbać, 
aby przypadkiem nie próbował ich dopędzić. 
Na szczęście, widzący co się dzieje, żołnie­
rze, n ie dopuścili do tego i zabrali boćka 
do swojej szkoły, gdzie zajął się sierotą 
komendant, nadając mu im ię Kubusia. Od

tego czasu stał się bociek ,,adjutantem“ pa­
na pułkownika. W  jakiś czas potem prze­
niósł się wraz ze swym chlebodawcą na 
Pomorze do W ejherowa, gdzie też doskonale 
mu się wiodło i gdzie urządzono mu w  kuch­
ni garnizonowej gniazdo na ziinę. Kubuś 
bowiem słale już zimował w  Polsce.

Znało go całe miasto, gdyż „adjutant" 
maszerował zawsze w  pierwszym szeregu 
wojska, zwłaszcza do kuchni, gdzie wraz 
z żołnierzami otrzymywał swoją porcję je ­
dzenia. Niestety, przyszła ostatecznie i na 
Kubusia pora „odlotu“ , ale n ie takiego co­
rocznego, jak dla innych, lecz — na zawsze.. 
To też smutek ogarnął kolegów  - żołnierzy 
po stracie tak w iernego towarzysza. Nie ma 
w ięc już Kubusia w  W ejherow ie i tylko 
jeszcze Gdynia posiada podobno swojego 
sk rzydlatego „Wojtusi a“ .
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Wiochna
(W y ją te k  z  w iersza  T e o f i la  L en a rtow icza , o którym „D zw on eczek ** w spom inał w  numerze 16-ym 

p isząc o naszych w ie lk ich  zm arłych, którzy leżą  w  „G ro b ie  zasłużonych** na S k a łce  )

Już słoneczko pow stało  
I  przegląda się w rzece.
O j,  na rosę, na b ia łą , 
P o le c ę ż  ja ,  polecę !
Jak to z  brzozy p ła cz ą ce j, 
C o w yrosła nad rzekę, 
K ro p le  rosy św iecącej 
Zw iesza ją  się i  cieką•
Jakie jasne o b łok i 
na niebieskim przestworzu, 
Jakie czyste potoki,
O , m ó j f l jo ż e , m ó j {Boże, 

Jaskółeczka  przed  bramą 
W cią ż  uw ija się W k ó ł  ka­
ja  nie jestem  ja sk ó łk ą ,
J l  potra fię  tak samo,
T era z  m atk i się boję,
L e c z  niech ogień rozniecę, 
{A fiechno k r°w k i Wydoję,
‘P o le cę ż  ja ,  p o le cę !

Jak to dobrze {B ó g  z ro b ił 
Ż e  ten śliczny świat stw orzył, 
‘U a k  cudnie go ozdobił,
T y le  km iecia rozm nożył.
/ że d a ł m i braciszka,
Z  k iórym  codzień się pieszczę, 
P ó jd ę  c icho ja k  myszka, 
Z a jrz e ć , czy  też śpi jes zcze?  
Ś p i W k °lebce  —  więc dale j, 
P ręd k o  ognia trza skrzesać. 
Jak się ogień rozpali,
P ó jd ę  w łosy uczesać.

M a leń k a  m i powiada,
Ż e  ja  wcale nie rosnę.
{ACiechno ty lko  popada  
C ie p ły  w ietrzyk na wiosnę,
{Aztech ja  na deszcz wyskoczę 
A  dobrze się przemoczę,
T o  nim skończy się burza,
Już utosnę tak duża !
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O „naszym" poczciwym ziemniaku
Jak wiadomo, kartofel, czyli polski 

ziemniak, pochodzi z Ameryki Południo­
wej, gdzie w Andach rośnie dotychczas 
w stanie dzikim. Do Europy sprowadzi! 
go pod koniec X V I wieku słynny mary­
narz angielski Francis Drakę, w które­
go też ojczyźnie rozpowszechnił się kar­
tofel początkowo, jako roślina ogrodo­
wa. Gdy zauważono, że bulwy jego spo- 

i żywa chętnie trzoda chlewna, zaczęto go 
umyślnie hodować w tym celu.

Dopiero jednak, od roku 1770 uży­
wać go zaczęli i ludzie, a stało się to 
podobno przypadkowo we Francji, gdy 
pewien ogrodnik paryski, rzuciwszy bul­
wy ziemniaczane do tlejącego ogniska, 
poczuł' przyjemną woń upieczonych ziem­
niaków i spróbował ich smaku. Od tego 
czasu upłynęło jeszcze lat kilkadziesiąt, 
zanim kartofel 'stał się pożywieniem 
najbiedniejszych warstw ludności euro­
pejskiej. Dziś wyobrazić sobie poprostu 
nie umiemy, jakby się można obywać 
bez ziemniaków —  zarówno w domu za­
możnym w mieście, jak w chacie ubo­
giego wieśniaka.

W  ostatnich czasach dały się sły­
szeć głosy o małej wartości kartofla, 
jako środka żywności. Tym czasem an­
gielski urząd badania artykułów spo­

żywczych wziął go w obronę, twierdząc, 
że białko, jakie się znajduje w kartoflu, 
jest o wiele lepsze, niż białko istniejące 
w innych owocach mącznych. Poza tym 
posiada ziemniak bardzo ważne dla or­
ganizmu ludzkiego witaminy, zwłaszcza 
tak zwaną witaminę B, .której brak 
w pożywieniu wywołuje straszną, a 
w gorących krajach bardzo rozpow­
szechnioną chorobę „beri-beri“ ; zaś wi­
tamina C, odznaczająca się wytrzyma­
łością na ‘zimno, przeciwdziała innej 
chorobie —  szkorbutowi.

Urząd angielski przeczy też, jakoby 
spożywanie kartofli sprzyjało rozwojowi 
u dzieci krzywicy; istnieje bowiem na 
samotnej wyspie Oceanu Atlantyckiego 
pewien lud, który, mimo to. że żywi się 
prawie wyłącznie kartoflami, cieszy się 
jak najlepszym zdrowiem. Także pewien 
lekarz duński, na podstawie doświad­
czeń, jakie zdobył w czasie wojny świa­
towej, gdy ludność niektórych okolic 
Danii musiała żywić się wyłącznie kar­
toflami, poleca w pewnych wypadkach 
pić nawet wrndę, w której gotowały się 
ziemniaki. Tak więc poczciwy kartofel, 
powinien nadal cieszyć się ogólnym po­
wodzeniem.
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Niespodzianki wyprawy myśliwskiej
Opowiedział Marian Warta. (C iąg dalszy)

Za dnia znowu w niektórych okoli­
cach płynęli dosłownie przez krwawe 
morze... Takie czerwone zabarwienie 
morza powodowały miliardy maleńkich 
stworzonek, które nawet podróżnym po­
kazywano ze statku na wodzie

Zatrzymywano się również, jak po­
przednio, tylko na krótko, w  kilku jesz­
cze portach, a najdłużej w Yalparaiso, 
największej przystani handlowej rze- 
czypospolitej Chile (czytaj Gzili), gdzie 
na ich okręt przysiadło się wielu no­
wych podróżnych z sąsiedniej stolicy 
tego kraju, miasta Santiago.

Następnie z boliwijskiego portu, An- 
tofagasta, przypatrywali się ze zdumie­
niem okolicy pozbawionej zupełnie zie­
loności. Na wszystkie strony, gdziekol­
wiek było spojrzeć, nigdzie oko nie na­
trafiło na nic innego, jak na gole, ciem­
ne skały na tle białawego piasku. To 
sławna pustynia Alaeama.

Jeszcze dni kilka, a podróżni z za­
dowoleniem znów rozweselając wzrok 
zielonością pobrzeża, zarzucili kotwicę 
w  porcie Arica, który wprawdzie nie 
przedstawia,! nic szczególnego, ale dla 
Raula i Kar-ola stał się czymś w rodza­
ju ulgi po szeregu tygodniach wędrówki 
po morzach.

Mogli sobie powiedzieć bowiem, że to 
pierwszy port u brzegów rzeczypospoli- 
tej Peru, która była właśnie celem ich 
długiej jazdy, a zarazem, że to ostatni 
przystanek okrętu, który z Lizbony 
wiózł ich do Callao.

Tak nazywa się największa przystań 
u brzegów peruwiańskich.

Stanęli w jej zatoce po przeszło pół- 
toramiesięcznym życiu na statku. Blisko 
20.000 kilometrów drogi przebyli w cią­
gu niespełna 50 dni, z czego dwa tygo­
dnie odliczyć należało na zatrzymywanie 
się w portach.

Opuścili statek 20 października.
Jakież było ich zdziwienie, gdy 

w jednej z łodzi, jakie po podróżnych 
podpływały do statku, by ich wraz

z rzeczami przewieść na ląd, odezwał się 
głos męski, nawołujący:

—  Raulu, Raulu!
Była to zupełna niespodzianka. Nie 

wyobrażali sobie, by zaraz tutaj ktokol­
wiek ich oczekiwał.

Tym czasem wuj Raula, przyjechał 
już koleją z Limy do Callao, obawiając 
się, by dwaj młodzi ludzie nie padli 
w tym porcie ofiarą wyzysku.

—  Ci wszyscy wioślarze, tragarzej 
przekupnie, których tu widzicie —  mó­
wił im zaraz na wstępie pan Edward 
Worms —  to istna plaga tego portu. Są 
to szumowiny z całego świata. Spotka­
cie między tutejszym ludem nadbrzeż­
nym wszelkie rasy i wszystkie narodo­
wości. Patrzcie, co twarz to inny kolor, 
co strój to inny kraj. Nie sądźcie po 
nich o Peru; to tylko obca zbieranina 
z wszystkich części świata; nikczemne 
zbiegowisko dla zarobku nieuczciwego. 
Oni wiedzą, że tu w poicie wysiądą 
z każdego okrętu ludzie, jak wy, nie 
mający jeszcze pojęcia o miejscowych 
stosunkach i wyzyskują tę nieświado­
mość potwornie. Gdybyście wpadli w ich 
ręce, obdarliby was doszczętnie. Kazn 
liby sobie dziesięć razy tyle płacić, ile 
warte ich usługi w postaci przewiezienia 
waszych walizek do brzegu.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Szarada
Pierwszo —  ot takie sobie słówko nijakie 
Co to go żadną częścią mowy nie nazwiemy 
A le  znaczenie swoje ma już takie,
Że niczym innym go nie zastąpimy.
Zaś drugie częścią jest domu każdego, 
Zarówno na wsi, jak w  mieście,
A  więc zajrzyjcie sobie do którego 
1 z rozwiązaniem się śpieszcie,
Bo jeno trzecie jeszcze pozostało,
A le  ułatwić może bardzo mało.
W  spółgłosek szukać należy go rzędzie, 
Choć też w e wszystkich kalafiorach będzie 
Całość — prześliczne to im ię dziewcsynk 
Tej naszej polskiej — wcale nie murzynki 
W  literaturze i historii znane,
A le  i dzisiaj często używane.

.


